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poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

O g ło s ze n ia  (in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a  1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-dem okratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

K a n d y d a t u r a  d r a  M a r k a .
Wczoraj stanął dr Zygmunt Marek przed 

zgromadzeniem wyborców i wygłosił swoją 
mowę programową. Oprócz wskazań polity
cznych i społecznych programu partyi naszej, 
poruszył rany głębokie, zadane inteligencyi 
polskiej przez system austryacko-stańczykow- 
ski, niszczący wszelką myśl obywatelską, 
wszelkie drgnienie demokratyczne z zacięto
ścią, system, mający na celu wyrobienie słu
żalców i biurokratów pokornych, których 
ewangielią ma być — awans i order.

Kandydatura dra Marka, to wezwanie naj
liczniejszej w Krakowie partyi robotniczej 
do ludzi uprzywilejowanych, aby spłacili naj
drobniejszą bodaj cząstkę długu wobec s p r a 
w i e d l i w o ś c i  społecznej, to próba frazesu, 
który po tysiąc razy rzuca się robotnikom o 
„harmonii" i o „dojrzałości" klas uprzywi
lejowanych.

Odpowiedzią na taki apel może być ze 
strony każdego człowieka, nazywającego się 
d e m o k ra t ą ,  tylko gorące poparcie tej kan
dydatury, bo co do wartości moralnej i umy
słowej kandydata, nie ośmielili się nawet 
najzacieklejsi wrogowie na postawienie ja 
k i e g o k o l w i e k  poważniejszego zarzutu.

Natomiast podnieść musimy i napiętnować 
b ł a z e ń s k ą  taktykę „Czasu" i stańczyków 
wobec tej kandydatury. „Czas" chwyta się 
wypróbowanej dawnej sztuczki, że straszy 
wyborców albo „teroryzmem" socyalistycz- 
nym, albo zapowiedzią „obstrukcyi" socyali
stycznej, albo kpi poprostu z wyborców in
teligentnych, podbijając ich ambicye najniż
szej natury i wskazując, że np. wybór dziel
nego pracownika do rady zachwieje powagą 
różnych „kasynowców". Duch błazeński Hop- 
casów, tuczonych przez Floryanki i t. p. in- 
stytucye, cynizm klownów politycznych w ro
dzaju „Kantusiów" krakowskich, ma wobec 
3 0 0 0  inteligencyi starczyć za programową 
dyskusyę.

Oburzającą i wprost niezrozumiałą to rzeczą, 
jak w nizinach faktorstwa i przedpokoju wy
rosły reporter, jak taki H o p c a s  ośmiela się 
wobec kandydatury człowieka tej miary, co 
dr Marek uderzać w ton łgarza i błazna, 
licząc na to, że go nie wyrzucą za tego ro
dzaju nikczemności za drzwi i nie pomogą 
do rychłego zejścia ze schodów.

Ten cały p. dr Leo, posługujący się z zi
mną krwią w „Czasie" tego rodzaju „publi
cystami", a na ulicy „politykami" w rodzaju 
bankrutów żydowskich lub spekulantów na 
cle od wina, ten były profesor uniwersytetu 
na krześle prezydenta miasta nie zdaje sobie 
widać sprawy, że robotnicy zdobędą się w 
Krakowie na siłę moralną, która odbije się 
przedewszystkiem o b r z y d z e n i e m  i wstrę
tem wobec tego rodzaju kampanij prasowych, 
gdzie fałsz wsparty bezczelnością i cynizmem 
k r ó t k o t r w a ł e  święci tryumfy.

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW.
96 _________

Andrzej i Jerzy zatknęli siekiery za pas; 
dopełniały one ich stroju, a w razie potrzeby 
przydać się mogły do obrony. Jedno nie od
powiadało obecnemu stanowi podróżników — 
ich obuwie. U Watażki znalazły się długie 
buty myśliwskie, zupełnie dobre dla Jerzego, 
ale Andrzej musiał iść w pańskich trzewi
kach. Lecz na taką drobnostkę postanowili 
nie zwracać uwagi i pożegnawszy się z W atażką, 
szybko wyszli, zarzuciwszy worki na plecy.

Kiedy zbliżali się do rogatki, uwagę ich 
zwrócili dwaj policyanci, stojący przy niej 
w leniwej, wyczekującej pozie. Ze zniesie
niem myt zniknęły żywe słupy porządku 
i prawa; jedynie dwie belki drewniane, po
smarowane pstrą barwą państwa, uosabiały 
„naczalstwo". Obecność dwóch policyantów 
oznaczała niewątpliwie coś niezwykłego.

Przypuszczenia podróżników zupełnie się 
sprawdziły, kiedy podeszli bliżej. Kobieta ja
kaś z pustym koszykiem, w którym teraz sie
działo dzieciątko, przeszła rogatkę, nie zwró
ciwszy na siebie uwagi, lecz dwóch starszych 
mężczyzn, chłopa i mieszczanina, oglądnęli 
policyanci starannie od stóp do głowy; potem 
zostawiono ich w spokoju, gdyż jeden z nich 
miał lat pięćdziesiąt, drugi blisko czterdziestki. 
Z młodym robotnikiem, który po nich nad
szedł, przyszło wprost do bójki. Policyanci 
rozpytywali go o coś, a on widocznie odpo-

Stańczycy mylą się, sądząc, że robotnicy 
nie wyciągną z tego konsekwencyi, mylą się, 
licząc na to, że chwilowo zastraszywszy inte- 
gencką kuryę, pozbędą się walki, mylą się 
w nadziei ubezwładnienia opozycyi ludowej 
przez szacherki ludzi „kasynowych".

Za osobą dra M arka stoją tysiące zorgani
zowanych robotników, którzy walczyć umieją, 
a nie hyeny wyborcze i nie klika, którą można 
usunąć i ubezwładnić.

Każdy cynizm, każde łgarstwo, każde bła
zeństwo tych dzisiejszych władców miasta, 
użyte wobec reprezentanta masy, pozbawionej 
prawa wyborczego, a j e d n a k  ś wi ą d om e j  
i z o r g a n i z o w a n e j ,  to jątrzenie nierozu
mne, t o p r o w o k a c y a ,  na którą robotnicy 
dadzą z pewnością odpowiedź.

Dlatego błaznujcie panowie tylko dalej!...

S p r a w y  p a r t y j n e .
Uchwala ogólnego zarządu party! socyalno- 
demokratycznej w  Austryi przeciw separa

tystom żydowskim w  Galicyi.
O gólny zarząd party i sscya ino-d em ok ratyczn ej 

w  A u stry i zajm ow ał się  na posiedzeniach , odby
tych  w  W ied n ia  w  dniach 1 2  i  1 3  bm., spraw ą  
now o założonej „żydow skiej socyalno-dem okraty
cznej party i robotniczej w  G alicy i" . W  piśm ie  
datow anem  z 3 0  k w ie tn ia , a  pcdpisanem  przez  
H en ryk a  G rossm anna, jako sek retarza , i  siedm iu  
członków  kom itetu  organ izacyjn ego , z o sta ł ogólny  
zarząd p artyjny  uw iadom iony, że  w  podpisanych  
„dojrzało postan ow ien ie" , by w y stą p ić  w  dniu  
1 m aja 1 9 0 5  z polsk iej party i socyalno dem o
kratyczn ej i przygotow ać uk onsty tu ow an ie  partyi 
„żydow sk iej" ; zarazem  z o sta ł ogólny  zarząd par
ty jn y  zaproszony n a  „kon stytu ujący  kongres"  tej 
now ej party i, m ający się  odbyć w P rzem y ślu  w  
dniach 9 i  1 0  czerw ca.

W e  w spom nianych  n a  w stęp ie  posiedzeniach  
ogólnego zarządu p artyjnego  brali nd zia ł człon 
kow ie  zarządów  partyjnych  w szy stk ich  organ iza 
cyj narodow ych (z w yją tk iem  przed staw icie la  s ło 
w eń sk ieg o , który  u sp raw ied liw ił sw ą  n ieobecność). 
N adto pow ołano do obrad ta k że  dw óch to w a rzy 
szów  z G alicy i, n ie  n a leżących  do p o lsk iego  za 
rządu p artyjnego , tu d zież  dano sek retarzow i s e 
p a ratystyczn ej o r g a n iza c ji H en ryk ow i Gross* 
m annow i m ożność gruntow nego  w y łu szczen ia  m o
ty w ów  i  celów  za ło żen ia  n ow ej partyi.

Zarząd p arty jn y  po lsk iej organ izacy i przedło
ż y ł sw ą  rezo lu cyę , uchw alon ą n a  posiedzenin  
z 8 m aja 1 9 0 5  w  sp raw ie  żyd ow sk iej.

D ok ład ne zbadan ie  sp raw y w yk aza ło , że  polska  
partya  socyalno-dem okratyczna w  G a licy i zaw sze  
w edle  s i ł  u w zg lęd n ia ła  potrzeby żyd ow sk iego  pro- 
leta ry a tn  i  go tow a  je s t  u w zględn iać je  w  je szcze  
w ięk szej m ierze, ż e  w  szczeg ó ln o śc i przez w y 
daw anie  g a z e t i  broszur w  żargon ie  żydow skim  
popierała  a g ita cy ę  w  ty ch  w arstw ach  i  zapew niła  
potrzebny kon tak t prze* pow ierzan ie  licznych  
sta n o w isk  partyjnych  tow arzyszom  żydow skim . 
O ezyw iście  ten d en cy ę  sta łeg o  odd zie len ia  żydów-

wiadał zuchwale, gdyż jeden z policyantów — 
o krótkich nogach, z fizyognomią buldoga — 
rzucił się na niego z podniesionemi pięściami. 
Młody robotnik cios odparł i uciekł, wykrzy
kując w głos jakieś szydercze słowa.

Nie trudno było odgadnąć podróżnikom na
szym, w jakim celu postawiono tn dwóch po
licyantów.

— Trzeba być gotowym! — zawołał Jerzy, 
wpadając w zapał wojenny.

—  W c a le  n i e  —  z a p r z e c z y ł  A n d r z e j .  —  
W ten sposób sprawy nie wygramy. Zo
staw już mnie, zobaczysz, że wszystko dobrze 
pójdzie.

Lecz w duszy wyrzucał sobie Andrzej, że 
wziął ze sobą Jerzego. Po cóż go było na
rażać na niebezpieczeństwa, które bądź co 
bądź okazać się mogą poważnemi!

Znaleźli się tuż koło rogatki. Obaj poli
cyanci wpili się w nich oczyma, szczególniej 
w Andrzeja, z wyrazem bezczelności, a za
razem pewnego wahania się.

— Stój! — krzyknął krótknogi policyant, 
zagradzając im drogę.

Zatrzymali się.
— Co wy za jedni, dokąd idziecie?
— Cieśle, wracamy do domn — spokojnie 

odpowiedział Andrzej.
— Nazwisko? Mieszkanie? Z j ^ e j  gu- 

bemii? Jak długo przebywaliście w mie
ście? — sypał pytaniami policyant.

Andrzej odpowiadał bez zająknienia. Do
skonale wyuczył się on swego paszportu.

— Czemuś nie jechał koleją? Teraz wszy
scy tak jeżdżą.

sk ich  w a rstw  robotniczych od polsk iego  p roleta- 
ryatn  przez sztu czn e  kon serw ow anie  tradycyj ż y 
dow sko k leryk aln ych  i żargonu, pozbaw iającego  
je  m ożności sw obodnego p rzesied lan ia  s ię , n a le 
ża ło  uw ażać jako n aw sk roś reak cyjn ą . D ążności 
sep aratystów  n a leży  zatem  ok reślić  n ie ty lk o  jako  
zb y teezn e  d la  obudzenia żydow sk iego  proletaryatu , 
l6Cz w prost jako szk od liw e dla jeg o  rozw oju . 
W koń cu  stw ierdzono, że  za ło ży cie le  now ej orga
n iza cy i, w y stęp u ją c  z po lsk iej party i socyalno- 
dem okratycznej, fa k ty czn ie  p rzesta li być człon 
kam i socyalnej dem okracyi w  A u stry i.

R ezu lta ty  d y sk n sy i streszczono  w końcu w  j e- 
d n o g ł o ś n i e  uchw alonej rezo lu cy i:

O gólny zarząd p arty jn y  n ie  m oże uznać sa 
m odzielnej „żydow sk iej party i socyalno-dem o
k ratyczn ej G a licy i" , bo je s t  ona sprzeczna  
z  naszym  program em  berneńsk im  i  organiza- 
cyą  naszej p arty i; n ie  m oże on  rów n ież  p rzy 
ją ć  zaproszen ia  n a  k on gres lndzi, k tórzy  fak 
ty c zn ie  p o sta w ili s ię  poza partyą.

O gólny zarząd p arty jn y  przyjm uje dalej 
z uznaniem  do w iadom ości uchw ałę po lsk iego  
zarządu p artyjnego  i  w yra ża  nad zieję , że  ż y 
dow scy  p ro letaryusze w  G a licy i w  dobrem  
zrozum ien ia  sw oich  w łasn ych  in teresó w  poli
ty czn ych  i  ekonom icznych , w iern ie  i  n iez ło 
m nie, jak  d otychczas, na  gruncie  w ypróbow a
n e j ^  setk ach  w a lk  org a n iza cy i socya lno-de
m okratycznej i  zaw odow ej ram ię w  ram ię ze  
sw ym i polsk im i tow arzyszam i i nadal sp ełn iać  
będą sw ój obow iązek  i  że  p rzec iw sta w ią  się  
reak cyjn ym  i szkod liw ym  dla in teresó w  ca łego , 
a zw ła szcza  żyd ow sk iego  proletaryatu  dążno
ściom  ta k  zw an ej „żydow skiej party i socyalno- 
dem okratycznej “ .
D o tej u ch w ały  czyn i „A rbeiter-Z eitnng" n a 

stępu jącą  uw agę: „ N a leży  się  spodziew ać, że  ten  
ap el zarządu ca łej p arty i zn ajd zie  n a le ży ty  od
dźw ięk  n  m asy żydow sk ich  pro letarynszów . N ie  
chcąc na tem  m iejscu  b liżej roztrząsać  osob isto
śc i, m otyw ów  i m etod w a lk i z a ło ży c ie li żyd o w 
sk iej party i, stw ierd zam y ty lk o , że  c i lu d zie  w i
docznie pozbaw ien i są  poczucia odp ow iedzialności, 
którą n a  sieb ie  biorą, sp raw iając  trudności so
c ja ln e j  dem okracyi w  ow ej G alicy i, gd z ie  każdą  
piędź grnntu , k tórą  sob ie p ro letaryat zdobył, m u
sia ła  zostać  okupiona tw ardą pracą, ba, n a w et  
krw ią  naszych  n a jlep szych . W  ł o n i e  party i 
je s t  m iejsce  n a  każdą rozum ną dążność organ i
zacyjn ą; k to  s ię  jednak  sta w ia  p o z a  p artyą , ten  
m usi być n a  to przygotow anym , ż e  jed n ości par
ty i będzie  s ię  z e  w szy stk ich  s ił  broniło przeciw  
sep aratystyczn ym  dążnościom ".

Pogromy żydowskie w Rosyi.
Pogrom w  Żytomierzu.

Z p etersb ursk iego  „Frajndu" w yjm ujem y na* 
stępu jące  Bzczzegóły o straszn ych  scenach , k tóre  
od g ryw ały  s ię  w  Ż ytom ierzu przez dw a dni w o 
bec w ła d zy  i w ojska:

» B u ja n ie  zach ow ali s ię  w y zyw ająco  i  z  n ie -  
słychanem  zuch w alstw em . K iedy  bu jan ie  zeb rali

s ię  n a  rynkn, zb liży ł s ię  do n ich  po licm ajster . 
N ie  m s z y l i  s ię  jed n ak  z  m iejsca . M iędzy b a ja 
nam i by li, jak  w idać, k ierow n icy , s ły szan o  sy g n a 
ły , k tóre pouczały  w idoczn ie  bajanów , co m ają  
robić.

O godz. 6 w ieczór  zastrze lon o  kom isarza Ku- 
jarow a. Z abił go chrześc ijan in , a le  podżegacze  
czek a li ty lk o  na ta k i w yp adek . Odrazu zaczęto  
krzyczeć , ż e  ży d z i strze la ją  do p o licy i —  i  z a 
czę ła  s ię  stra szn a  rzeź. Ż ołn ierze o toczy li b a ja 
nów , a le  ci n ie  p rzesta w a li rzucać n a  żydów  k a 
m ien iam i, a  jeden  z b ajan ów  przedarł s ię  przez  
kordon żo łn ierzy , p rzyb ieg ł do żyda , O lszań sk ie- 
go, dobył noża  i zak łn ł go  n a  śm ierć.

N a  rynkn jednak  sam oobrona była  je szcze  dość 
s iln ą , aby p rzec iw staw ić  s ię  bajanom .

In aczej było n a  „P odolu" . T am  znajdow ał Bię 
ogrom ny tłum  chu liganów , uzbrojony n iety lk o  w  
la sk i, że la zo  i kam ienie, a le  ta k że  w  karabiny. 
C złonkow ie sam oobrony w  n iew ie lk ie j ilo śc i z  n a 
rażen iem  ży cia , z  n ie s ły ch a n ą  odw agą bronili 
biednej lud nośc i żyd ow sk iej z  „P od o la" , a  n ie 
którzy  z  n ich  p rzyp łacili to  życiem . N iek tórych  
zab itych  tak  bito i  k a leczono , że  n ie  m ożna ich  
rozpoznać.

D opiero k iedy  ch u ligan ie  przez d łu ższy  czas  
„pracow ali" , nad eszło  w ojsko i  rozpędziło  ich .

W sz y sc y  zabici, z  m ałym i w yją tk am i, są  to  
bohaterzy, k tórzy  bron ili in n ych . W ięk sz o ść  z  
nich , to  m łodzi lud zie. M iędzy zab itym i obroń
cam i żyd ó w  je s t  ta k że  ‘jed en  ch rześc ijan in " .

Kto organizował pogrom w  Melitopolu?
„B irż . W ied ."  drnknją korespondencyę z Me- 

litop o la , z której w a żn ie jsze  u stęp y  pow tarzam y: 
N azajn tz  po rozruchach przyjechali do m iasta  
sęd zia  śled czy , prokurator i  gubernator. T en  
osta tn i pow oła ł do sa li rady  m iejsk iej rep rezen 
tantów  gm iny żyd ow sk iej, a ta k że  k ierow ników  
sam oobrony; przyBzło też  w ie lu  poszkodow anych  
podczas pogrom u.

W  m ow ie sw ej, zw yczajem  satrapów  ro sy j
sk ich , gubernator ca łą  w in ę  sm utnych w ypadków  
zw a lił na żydów . „Ż ydzi —  pow ied zia ł —  sw em  
zuchw ałem  w ystęp ow an iem  przeciw  rząd ow i te n  
pogrom  w y w o ła li" . D a le j zarzu cił żydom , jakob y  
w  dn ia  krytyczn ym  chodzili po u licach  z  czer
w onym i sztandaram i i strzelali (?) do ludu. „Ż y 
cie  w a sze  sp oczyw a w  w a szych  w ła sn y ch  r ę 
kach: zach ow ujcie  s ię  in aczej —  w  przeciw nym  
razie  an i urzęd n icy , an i b a g n ety , an i karabiny  
nie  będą w  sta n ie  obronić w a s przed gn iew em  
lu d u " ...

W ted y  w y stą p ił kupiec r o sy jsk i, zrabow any  
przez chuliganów , i  w  te  s ło w a  zw rócił się  do ' 
gubernatora: „ja , p raw osław n y  i sz la ch cic , z a 
pew niam  w a s, i e  ży d z i w  tem  w szystk iem  n ie  
są  w inn i, zach ow yw ali s ię  spokojn ie i  żadnej 
nien a w iśc i m ięd zy  n im i a  chrześcijan am i n iem a  
i  n ie  było . C ały  pogrom  —  to  robota sza jk i 
opryszków  i  chu liganów ".

In ny  św iad ek  opow iadał, ż e  „ n acza ln ik  w oj
skow y" zaw iadom ił go (b y ł przy tem  ta k że  sa 
n ita rn y  lek arz), że  rotm istrz  żandarm sk i B ieło -

— Przecież drogi wolne — odgryzł się 
Andrzej, sądząc, że nie zawadzi raz zaopo
nować.

— Dobrze! A odpowiadaj z uszanowaniem. 
Paszport masz?

— Mam, proszę.
— A pokaźno, co u ciebie w worku?
— Po co pokazywać? Nic tam waszego 

niema — odparł Andrzej obrażonym tonem. — 
Tylko czas z wami tracę napróżno.

— Czyń, co ci każę, a pilnuj się! — gro
źnie krzyknął policyant.

Andrzej wzruszył ramionami i otworzył 
worek z miną nawpół obrażoną, nawpół szy
derczą. Policyant, przejrzawszy wszystko, sam 
poznał, te  traci napróżno czas sobie i dru
giemu.

7-  A ty? — zwrócił się do Jerzego spo
kojniejszym już tonem.

— Semen Szygajew. Także idę do domu.
— Bracia? — zapytał policyant zacieka

wiony.
— Tak, stryjeczni — odrzekł Jerzy, wie

dząc, jak mało jest podobieństwa między nim 
a Andrzejem.

Tymczasem u rogatki zebrało się dość lu
dzi, czekających na swoją kolej.

— Idźcie! — zawołał policyant, beznadziej
nie machnąwszy ręką.

Andrzej zarzucił worek swój na ramiona 
i zabierał się do dalszej drogi, zadowolony, 
że niebezpieczeństwo jnż przeszło. Lecz w tej 
chwili drugi policyant, chudy, o ospowatej, 
Złej twarzy, który dotychczas nie brał udziału 
w tem, co się działo, nachylił się do swego 
porywczego towarzysza, rangą od niego star

szego, i począł mu coś szeptać do ucha, wska
zując na złowrogie obuwie Andrzeja.

— Stój! — krzyknął do Andrzeja. — Pój
dziesz na poiicyę.

Jerzy także się zatrzymał. Nie wątpił on, 
że teraz już wszystko przepadło.

— Po co do policyi ? — odrzekł Andrzej. — 
Nie jestem pijany, a paszport mój w zupeł
nym porządku.

— Tam już osądzą! Moim obowiązkiem: 
zatrzymywać takich, jak ty.

— Z jakiego powodu?
— To już do nas należy!
Sprawa poczęła przybierać niedobry obrót. 

Załatwić się z tymi dwoma głupcami nie 
byłoby trudnem, ale uciec i ukryć się wśród 
białego dnia, to już przedstawiało więcej tru
dności.

Bystro przyglądając się miejscowości i ob
myślając, jakby postąpić w razie ostateczno
ści, Andrzej równocześnie głośno protesto
wał przeciw takiemu postępowaniu z czło
wiekiem, który posiada paszport i chwali się 
swojemi znajomościami i panami, którzy mn 
zaraz wystawią najlepsze rekomendacye.

— Semenie — zwrócił się Andrzej do Je- 
rzego z wyrazem szczerego oburzenia idź 
i poproś rządcę pana Archipowa, aby zaraz 
tu przyszedł. To niedaleko tłómaczył po- 
licyantowi, wymieniając jednę z sąsiednich 
ulic.

Chciał koniecznie wyprawić Jerzego. Sam 
czułby się daleko lepiej, a w każdym razie 
sytuacyaby się nie pogorszyła.

(D a laay  c ią g  n a stą p i.)
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w odzk i organ izu je  ca łą  bandę p ogrom szczyków ... 
lek a rz  sa n ita rn y  potw ierd ził jeg o  słow a.

W  tym  sam ym  dniu gubernator odw iedził sz p i
ta l  z iem sk i, gd zie  było w ie lu  rannych . T u  lek arz  
opow iad ał gubernatorow i, że  1 9 -go rano sam  
w id z ia ł co naBtępnje: N a u licy  A k im ow sk iej obok  
k a n ce la ry i „naczaln ik a  w ojskow ego “ przeszła  
b anda, lic zą ca  około 2 0  ludzi. T łum  zatrzym ał 
s ię  przy k a n eelary i, gd zie  s ta ł żandarm sk i rot
m istrz  sztabu  z  podoficerem  żandarm skim ; ci o- 
Btatnl rozm aw ia li z  tłum em  przez 10 m inut. P o 
tem  tłum  udał s ię  n a  cm en tarz . P o  5 —10 m i
nu tach  tłum  w rócił n a  to  sam o m iejsce, a le  już  
w  liczb ie  7 0 — 8 0  lu d zi. O ficer żandarm ski znow u  
rozm aw ia ł z  tłum em . W  k ilk a  m inut potem  o f i 
c e r  w r a z  z  p o d o f i c e r e m  u d a l i  s i ę  d o  
o d l e w a m i  ż e l a z a  L i b e r m a n a .  S t ą d  w y 
s z l i  z  t ł u m e m ,  u z b r o j o n y m  w  k a w a ł y  
ż e l a z a .  O f i c e r  r ę k ą  w s k a z a ł  n a  u l i c ę  
A k i m o w s k ą ,  p r o w a d z ą c ą  d o  m i a s t a  i 
t ł u m  u d a ł  s i ę  w  t y m  k i e r u n k u .

G ubernator w y słu ch a ł opow iadania  i  kaza ł 
sprow adzić  pu łkow nika żandarm sk iego  z Sym fe
ropola, aby spraw ę zbadał. Z aw oła ł ta k że  dokto
ra  i  k ierow n ik a  o d le w a m i L iberm an a. T e n  o sta 
tn i o św ia d czy ł, iż  przez dw a dni rozruchów  n ie  
było  go w  m ieście , po p rzyjeźd zie  dow ied zia ł s ię  
od robotników , że  t ł u m  p r o w a d z o n y  p r z e z  
o f i c e r a  ż a n d a r m s k i e g o  k a z a ł  o t w o 
r z y ć  b r a m ę ,  w s z e d ł  d o  p o d w ó r z a  i  z a 
b r a ł  ż e l a z o  t a m  l e ż ą c e .  J e d e n  r o b o t n i k  
z e z n a ł ,  ż e  o f i c e r  z w r ó c i ł  s i ę  d o ń  z e  
s ł o w a m i :  D l a c z e g o  s t o i s z  i  n i e  u z b r a 
j a s z  s i ę ?  P r z y t e m  o f i c e r  t ł u m a c z y ł  t ł u 
m o w i ,  ż e  ż y d z i  o t o c z y l i  c e r k i e w  i c h c ą  
j ą  s p a l i ć  w r a z  z  z n a j d u j ą c y m i  s i ę  w  
n i e j  c h r z e ś c i j a n a m i .  R ó w n ież  ca ły  szereg  
św iad ków  zgodn ie  zez n a w a ł, że  rozrucham i k ie 
ro w a li oficerow ie i adm in istracya  m iejscow a.

Echo pogromu w Baku.
W „Sam arkand" by ły  p rezyd en t m iasta  B a 

k u , N ow ik ow  w yd ru kow ał l is t  do gubernatora  
ta m tejszeg o , k s ięc ia  N ak aszid ze . W  liś c ie  przy
ta cza  on n iezb ite  dow ody, że  organizatorem  rzezi 
bak uń sk iej by ł —  sam  rząd ro sy jsk i. J a k  „ S y n  
O t.“ donoBi, gubernator za sk a rży ł N ow lk ow a za  
tę  „obrazę*1 do sądu.

Obawy Niemców wołyńskich.
Sąd ząc z  opisów , podaw anych  przez „ W o ły ń 11 

obaw a przed pogrom am i prócz lud nośc i ży d o w 
sk ie j po m iastach  ogarn ęła  też  k o lon istów  pod
m iejsk ich , zw ła szcza  N iem ców , k tórzy  poczęli się  
uzbrajać n a  sp otkan ie  chu liganów -k acap ów . N o 
cą k o lon iści cza to w a li po drogach i s trze la li n a  
postrach.

Z  zab oru  ro sy jsk ieg o .
Wilno, 16 maja.

Ukaz tolerancyjny w radzie miejskiej. — Propozycya 
hołdu carowi. — Opozycya przeciw temu. — Jak so
bie prezydent poradził. — Strejki. — Piekarze. — Ma

larze. — Krawcy.
Dnia 11 maja odbyło się tu zwyczajne po

siedzenie rady miejskiej. Jeden z wiernopod- 
danych polskich „ojców miasta11, wzruszony 
łaskawością cara z powodu słynnego ukazu
0 tolerancyi religijnej z dnia 30 kwietnia 
b. r., wniósł projekt przesłania carowi dzięk
czynnego adresu. „Głowa11 (tj. prezydent mia
sta), zadowolony, milczał i czekał aklamacyi, 
tymczasem nastąpiła rzecz zgoła ani przez 
niego, ani przez innych nieoczekiwana.

Jeden z Rosyan wystąpił przeciw temu 
wnioskowi, motywując swoje stanowisko tem, 
że ukaz o tolerancyi stosuje się tylko do 
części ludności mieszkańców Wilna, miano
wicie katolickiej, rada zaś przedstawia inte
resy wszystkich mieszkańców miasta i może 
wypowiadać się w imieniu wszystkich, a nie 
części ludności. Poparł to stanowisko także 
jeden z żydów, dając przykład, że właśnie 
żydzi są absolutnie pominięci w tym ukazie. 
Nakoniec wstaje inny Polak i zaznacza, że
1 on jest przeciw wiernopoddańczej manife- 
stacyi, ponieważ ukaz ukazem, a co okaże 
się w praktyce, to jeszcze nie wiadomo, ani 
tego, jak będzie go interpretowała admini
stracya.

Wówczas zdetonowany „głowa11 przypo
mniał, że ta kwestya niebyła postawiona na 
porządku dziennym tego posiedzenia rady i 
że nie jest wymieniona w zawiadomieniach, 
więc rada nie może w tej kwestyi decydo
wać i... „ojcowie11 przeszli do porządku dzien
nego nad tą kwestyą.

S t r e j k i  u nas trwają w dalszym ciągu. 
Strejkowali p i e k a r ze ,  żądając ściśle okre
ślonej normy dnia roboczego 10-godzinnego, 
pozwolenia mieszkania oddzielnie od praco
wni, gdyż ciągłe przebywanie w pracowniach 
zmuszało pracować czasami po 16 godzin i 
dłużej.

Jeden z majstrów szczególnie na Konnej 
ulicy występował przeciw strajkującym, agi
tował między majstrami, żeby nie ustępować, 
sam pracował za dziesięciu i t. d. Za to spo
tkała go zasłużona kara, — został niebezpie
cznie postrzelony dwoma strzałami z rewol
weru i dziś walczy ze śmiercią. Wypadek 
ten tak podziałał na innych majstrów, że od 
razu zgodzili się na żądania robotników i 
sami nawet zaproponowali, by strejkujący 
przystąpili do roboty.

Strejkowali też m a l a r z e  w liczbie 200 
z górą osób; żądanie 10 godzin pracy, pod

wyższenia płacy o 20% i kilka innych dro
bnych rzeczy też wygrali.

Oba te strejki prowadziła żydowska grupa 
P. P. S.

O strejku k r a w i e c k i m  napiszę nastę
pnym razem. Tymczasem zaznaczam, że prze
bieg jego jest pomyślny, a prowadzą strejk 
ten P. P. S., oraz rosyjscy socyal-demo- 
kraci. T.

Z Lodzi donoszą: Na cmentarzu kościoła 
świętokrzyskiego przylepiono następujące o- 
strzeżenie, podpisane przez proboszcza: 

„Niejednokrotnie upominaliśmy naszych pa
rafian, aby spokojnie zachowali się po skoń- 
czonem nabożeństwie majowem. Ponieważ 
upomnienia nasze pożądanego skutku nie od
noszą, w obawie przeto, aby wskutek wyzy
wającego zachowania się nie było rozlewu 
krwi, jeszcze raz zawiadamiamy, że zmuszeni 
będziemy do nieodprawiania Dadał nabożeń
stwa majowego11.

Piekarze po 10-dniowym strejku powrócili 
do pracy, uzyskawszy podwyższenie płac.

R U C H  S T R E J K O W Y .

Stre jk  robotników blacharskich w  Prze
myślu. W sz y sc y  robotn icy  b lacharscy  w  P r z e 
m yślu  w  osta tn ich  czasach  zw rócili s ię  do naszej 
party i z  prośbą o w z ięc ie  ich  w  obronę przed  
w p rost nieludzkim  w yzysk iem  ze  stron y  m ajstrów . 
Z liczb y  3 0  blisko połow a b y ła  jnż członkam i 
m iejscow ej grnpy zw iązk u  robotn ików  m eta lu rg i
cznych , z drugiej po łow y k ilku  za ś w p isa ło  s ię . 
N a  szeregu  odbytych  zgrom ad zeń  poufnych stw ier  
dzono, że  robotn icy  b lacharscy  w  P rzem yślu  pra
cują  po 1 2 — 1 6  godzin  dzien n ie , ż e  p łaca  je st  
n iezw y k le  n isk ą  i p rzec ię tn ie  n ie  dochodzi do 
2 K  dzien n ie , nadto, ż e  praca je s t  ty lk o  w  le-  
c le , a  w  zim ie za led w ie  k ilk u  je s t  w  za jęc iu . 
T o też  w szy scy  robotn icy  n a  g w a łt parli do 
strejk u , m im o przed staw ień  n a szych  tow arzyszy , 
ż e  w p ierw  pow in n i s ię  dobrze zorgan izow ać, a 
potem  dopiero podjąć w a lk ę , k tóraby pom yśln ie  
m ogła s ię  zak ończyć dla robotników . Mimo tych  
przed staw ień  robotn icy  p o sta n o w ili zastrejk ow ać  
w  obecnej porze, jako w  cza s ie  najod pow iedn iej
szym , bo w  czaBie braku robotników  b lachar
sk ich , a  nadto w  cza sie  obfitym  w  roboty  b la 
ch arsk ie  budow lane.

W  pon ied zia łek  odb yli robotn icy  b lacharscy  
zgrom ad zen ie, n a  którem  tow . Ż o ł n i e r z  i  
S c b i f f l e r  om ów ili p o łożen ie  robotników  b la 
charsk ich , a le  rów n ocześn ie  odradzali od strejkn, 
w  szczeg ó ln o śc i tow . J ó zef S i e g m a n ,  robotnik  
blacharsk i. R ob otn icy  jed n ak  p o sta n o w ili na śro 
dę 1 7  bm. w ieczór  zaprosić  w szy stk ich  m ajstrów , 
k tórzy  zatru dn iają  robotników  i  przed łożyć ty m 
że  sw e  żądan ia .

Z liczb y  1 6  zaproszonych  przybyło  1 0  I cl 
o św ia d czy li s ię  p rzeciw  żądaniom  robotników . 
R ob otn icy  w obec teg o  p o sta n o w ili zastrejkow ać  
zaraz n a stęp n ego  dnia, co te ż  u cz y n ili. W e  
czw artek  rano n ie  s ta n ą ł a n i jed en  robotn ik  do 
pracy, z  w yją tk iem  robotników  z  pracow ni p. 
T arn a w sk ieg o , gd z ie  praw ie  w szy stk o  to , co ż ą 
dają robotnicy, w  pracow ni te j od d łu ższego  cza
su  m a już za sto so w a n ie , a  nadto p. T arn a w sk i  
o św ia d czy ł gotow ość  u w zg lęd n ien ia  d a lszych  ż ą 
dań robotników .

G łów ne żąd an ia  strajku jących  są: sk rócen ie  
czasu  pracy do 10 godzin  dzien n ie, m inim alna  
płaca d zien na  3  K  2 0  h  i  szereg  drobn iejszych  
żądań.

A k cy ą  strajkow ą k ieru je  z  ram ien ia  kom itetu  
party jnego  tow . Ż o ł n i e r z .

W z y w a m y  w s z y s t k i c h  b l a c h a r s k i c h  
r o b o t n i k ó w  w  k r a j u ,  a b y  o b e c n i e  n i e  
p r z y j m o w a l i  p r a c y  u p r z e m y s k i c h  m a j 
s t r ó w .

S tre jk  ceglarzy w  Drohobyczu. W  środę  
1 7  b. m . w yb uch ł strejk  celarzy  w  ceg ie ln i L eo n a  
K ornhabera n a  Z alesiu . D o strejk u  stan ęło  prze
szło  8 0  c e g l a r z y .  Ż ądania strejk n ją cy ch  są  n a 
stępu jące:

1) Za 1 0 0 0  c eg ie ł 7 K  bez dodatków ;
2) w y p ła ta  i odbiór c e g ie ł p ow in ny nastąp ić  

reg u la rn ie  w  każdą sobotę o god zin ie  6 w ie 
czorem  ;

3 ) odpow iednie pom ieszkania  d la robotników , 
dla  żonatych  osobną izb ę  i opał;

4 ) za  stra tę  czasu , spow odow aną z  w in y  pra
codaw cy, ja k  np . z  pow odu braku w ody lub  in 
n ych  m ateryałów , w yn agrod zić  robotn ików  t . j . 
za k ażdy stó ł, k tóry  zajm uje 3  lu d zi po 1 2  K  
dzien n ie;

5) za  strejk  n ie  w olno pracodaw cy żadnego  
robotnika w y d a lić  przez ca ły  sezon .

D o strejk u  n ie  p rzy łą czy ły  s ię  je szcze  c e g ie l
n ie  firm K ornhaber-H eim berg i SuBamanna. J e 
dnakow oż i  robotn icy  ty c h  ceg ie lń  w  pon ied zia 
łek  do strejk u  przystąp ią . S trejk u jący  trzym ają  
się  so lid arn ie . D o tyczas n iem a strejkbrecherów . 
S tre jk  ten  w ybuchł żyw io łow o . N a  prośbę strej- 
k u jących  jed n ak  a k cyę  ca łą  w z ią ł k om itet par
ty jn y  w  sw oje  ręce. C odziennie odb yw ają  się  
zgrom ad zen ia  strejk njących .

N a  zgrom adzeniu  odbytem  w  środę, przem a
w ia li  tow . L ó w en h aar  1 K ow alsk i, w zyw ają'- ro
botn ików  do so lidarnego  w y trw a n ia  w  strajku. 
W ybrano k om itet strejk ow y, którym  kierują tow . 
L ó w en h aar i  K o w a lsk i. S ły ch a ć , że  L e o n  K ora- 
haber m ia ł w y jech a ć  do L w o w a , S try ja  i  Jaro
s ła w ia , celem  zw erbow ania  łam istrajk ów .

N i e c h  ż a d e n  c e g l a r z  d o  D r o h o b y c z a  
p r z e z  c z a s  s t r e j k u  n i e  p r z y j e ż d ż a .

Z anosi s ię  w  D rohobyczu n a  strejk  m alarzy  
ł  lak iern ik ów  i  sto la rzy . N a  odbytem  poufnem  
zgrom adzeniu  u ch w a lili robotu icy  m alarscy  przed
sta w ić  m ajstrom  sw o je  żądan ia . J e ś li  do sob oty  
n ie  przyjdzie  do porozum ienia m ięd zy  m ajstram i, 
a  robotnikam i m alarsk im i, w yb uchn ie  strejk .

R ob otn icy  sto la rscy  rów n ież  zw o ła li n a  p iątek  
1 9  b. m. poufne zgrom adzenie, by  n a  tem  zgro
m adzeniu  przed łożyć m ajstrom  sw oje  żądan ia .

W k a ż d y m  r a z i e  n i e p o w i n n i  r o b o t n i 
c y  m a l a r s c y  i  s t o l a r s c y  p r z e z  c z a s k o n -  
f l i k t u  z  m a j s t r a m i  d o  D r o h o b y c z a  p r z y 
j e ż d ż a ć .

Zwycięstwo robotników.
Lwów, 1 9  m aja. S tre jk  k ra w ieck i zak oń czy ł 

s ię . D z isia j w  połndnle odb yli strajku jący  zgro
m adzenie, n a  którem  p rzy ję li ugodę za w artą  przez  
d eleg a tó w  robotn iczych  z  pracodaw cam i. S trejk  
trw a ł przeszło  dw a tygod n ie .

K R O N IK A .
W obronie „separatystów 11 żydowskich

w y ru szy li rów n ież  i ruscy  szo w in iśc i w  organ ie  
sw ym  „D iło" z 1 5  b. m. w  artyku le  p. t .  „Pro- 
le ta ry u sze  w szy stk ich  krajów  łą czc ie  s ię  “ , ro ją 
cym  się  od w ła śc iw y ch  ty lk o  „D iłu" n on sensów .

Z nane z e  s w y c h  a n t y s e m i c k i c h  w y s t ą 
p i e ń  „ D iło “ ujm uje s ię  gorąco za  separatystam i, 
tw ierd ząc  —  w  m y śl znanego  m a n ifestu  separa
ty stó w : „C zego chcem y" —  iż  narodow ość ż y 
dow ska b y ła  dotychczas przez „polsk ich  n acyo-  
nałów " w  n a szej party i m ajoryzow aną.

D la  z ilu stow an ta  „m ądrości" „D ila"  p r z y ta 
czam y tu  parę w yją tk ów . „D iło" p isze:

„S o cya ln i dem okraci panującej narodow ości 
w obec socya ln ych  dem okratów  n a r o d o w o ś c i  
n j a r z m i o n y c h  okazują  s ię  tak im i sam ym i n a 
rodow ym i zagorzalcam i, jak  bnrżnazya jedna  
w obec drugiej, jak  n a cy o n a liśc i jed n i w obec  
drugich" ...

„ W  najn ow szych  czasach  i  g a licy jsk a  a  r a 
czej polska p artya  socyalno-dem okratyczna  w  G a 
lic y i je s t  znakom itym  przyczynk iem  d la  p rak ty 
czn ej ilu stra cy i w artośc i przytoczonego w  ty tu le  
a  ta k  nad używ an ego  h a s ła ... Z ch w ilą , g d y  na  
p arty i da ł odczuć s ię  w p ły w  p. D a szy ń sk ieg o  —  
w  gruncie  rzeczy  gorącego polsk iego  narodow ca, 
gd y  w sk u tek  jego  zab iegów  ośrodek i  punkt 
c iężk ośc i party i p rzesun ięto  do szczerze  polsk iego  
K rakow a i g d y  p artya  ob jęła  szersze  k ręg i lu 
dności, z  tą  chw ilą  g a licy jsk a  socy a ln a  domokra- 
cya  coraz w ięcej to n ę ła  w  polskim  nacyonaliźm ie , 
aż w reszc ie  n a  zeszłorocznym  k o n g resie  z la ła  się  
ze  sk rajn ie  szo w in isty czn ą  polsk ą  p artyą  s o c ja 
lis ty cz n ą  w P o lsc e  r o sy jsk ie j ... T a k ie  sp o lon izo
w a n ie  g a licy jsk ie j socyalnej dem okracyi, k tóra  
robotn ików  w s z y s t k i c h  t r z e c h  k r a j o w y c h  
n a r o d o w o ś c i  w y ch ow yw ała  w  polsk im  duchu, 
n ie  pozosta ło  bez  rea k cy i... D o jej objaw ów  n ie  
m ożna, n ie s te ty , za liczy ć  p ow stan ia  nkr.-rusk iej  
socyalnej dem okracyi... N atom iast w ięcej poczucia  
o d r ę b n o ś c i  n a r o d o w e j  i  n a r o d o w e j  g o 
d n o ś c i  pokazało s ię  n  Ż ydów ... (T ym  razem  
duże Ż, podczas g d y  z w y k l9 „D iło" p isa ło  po
ga rd liw ie  „żydy" przez m ałe  i .  Red.).

...„ W z r a sta ją c y  polsk i n a c jo n a lizm  p arty i z 
jednej strony , a  i d e o w e  w p ł y w y  s y o n i z m n ,  
jak  i  żydow sk iego  nacyonalizm u —  z drugiej, 
spow odow ały  n iezad ow olen ie  ż y d ó w -so cy a lis tó w  
z party i i  zrodziły  w śród n ich  żądan ie  osobnej 
ży d o w sk o-socya listyczn ej orga n iza cy i... Z w o len n i
ków  osobnej żydow sk iej o rgan izacy i zw alczano  
zaw zięcie , nazyw an o ich  „kah a ln ik am i11 (!), „syo- 
nistam i"  i t. d ., usuw ano cd w pływ u n a  orga- 
n iza cy ę" ...

U tw orzen ie  osobnej „party i żydow sk iej"  po
ch w ala  w reszc ie  „D iło" ta k że  i  z  teg o  powodu, 
iż  separatyzm  żyd o w sk i położy kres „poloniza- 
torsk iej działa lności"  w  G alicy i w schodn iej.

„R ozum ie się  —  koń czy  „D iło"  —  ż e  fak t 
te n  będzie  m ieć n iem a łe  zn a czen ie  d la rozk ładu  
i  p roporcji narodow ych s ił  po m iastach  w sch o 
dniej G a lic y i... W y stęp u ją cy  jako odrębny naro
dowo czyn n ik , ży d z i osłab ią  przez to pośrednio  
polsk i ży w io ł po m iastach  I po lon izatorsk ie  dzia
ła n ie  m ia st" ...

J a k  w idzim y „D iło" do „argnm entacyi"  sw ej  
czerp ie  p e łn ą  g a rśc ią  z  m a n ifestu  sep a ratystów  
„C zego chcem y" w szy stk ie  k łam stw a  i  n o n sen sy , 
ta k , jakby „D iłn" jeg o  w ła sn y ch  „rodzim ych11 
idyotyzm ów  było je szcze  za  m ało. N o w i op ieku
n ow ie  sep aratystów , szo w in iśc i ruscy , w y sta w ia ją  
zarazem  sw ym  pupilom  chyba n iepod ejrzan e „o 
p artyjną  zaw iść"  św iad ectw o d u c h o w e g o  w spól- 
n ic tw a  sep a ratystów  z  syon istam i.

C zynią  to i  s y o n i ś c i  s a m i  w  osta tn im  n u 
m erze „W schod u" , z  którego jutro przytoczym y  
w y ją tk i.

„G łos narodu", „D iło" i  „W schód" —  a n ty 
sem ici p o lscy , ruBcy i  sy o n iśc i —  zgod n ie  pro
teg u ją  „sep a ra ty stó w " . T o objaw  ch ara k tery sty 
czn y .

O d :\jg im , rów n ież  ch arak terystyczn ym  o b ja 
w ie  donoszą nam  n a s i to w a rzy sze  z W i e d n i a :

„ W  «.obotę 13  bm . w ygłoB ił w  „S ile"  w ied eń 
sk ie j f  K a n n  e r  odczyt o sep aracy i żydów
w  t  : f i. W  d y sk u sy i zabrał g ło s  p ew ien  ro
boto który  przed n iedaw n ym  czasem  w  spo
sób ardzo szk od liw y  dla ruchu robotn iczego  od- 
znac; s ię  w  K rak ow ie; w y ra z ił on radość z 
w y stą p ien ia  żydów , bo to dopiero początek  ro z 
b icia  p arty i socyalno-dem okratycznej, która  n ie  
chcąc propagow ać bomb i  strejk u  g en era ln ego , 
trae i zw o len n ik ów . A n a rch isty czn e  jego  w yw od y ,

które ten  człow iek , zresz tą  dz ięk i n iezrozu m iałej  
w p rost pob łażliw ośc i kom petentnych  m ężów  zau 
fa n ia  już n ieraz  w y g ła sz a ł, n ie  zn a la z ły  posła- 
chu w śród zebranych  robotników  polsk ich . C zas  
n a jw y ższy , ab y  to w a rzy sze  p o lscy  w  W ied n iu  po
sta ra li s ię  „o czy ścić  dom ze  śm iec i" . P a r ty a  n a 
sza  n ie  je s t  zb iorow isk iem  różnych  przekonań, 
an i te ż  n iem a w  n iej m iejsca  d la anarch istów " .

Kłam liwą I zmyśloną je s t  w iadom ość, po
dana przez „S łow o p o lsk ie" , jakoby red akcya  
„Naprzodu" w y sy ła ła  do jak ich ś sto w a rzy szeń  
okóln ik  w  sp raw ie  „ jed n o litej pracy narodow ej" . 
R ed ak cya  n a sza  ta k iego  okóln ika  n ie  w y s ła ła  i 
każdy, choć trochę obznajom iony z życiem  pu- 
blicznem , w ie , ż e  ta k ieg o  okóln ika w y s ła ć  n ie  
m ogła. W iadom ość „S łow a polsk iego"  je s t  b ez
cze ln ie  w ysBana z palca.

Wycieczka Chóru robotniczego n a  P a n ień 
sk ie  S k a ły  odbędzie s ię  w  n ied z ie lę  2 1  b. m. 
P u n k t zborny przy rogatce  W o lsk ie j o godz. 2  
po połndnin . O soby chcące w z iąć  ud zia ł raczą  
się  zg ło s ić  poprzednio u dyżurnego Chóru każdego  
dnia w ieczór. B n fe t  w ła sn y . —  W  razie  n ie 
pogody w y c ieczk a  odbędzie s ię  w  n a stęp n ą  n ie 
dz ielę .

Zarząd Chóru robotniczego w zy w a  członków  
do regu larnego  oraz liczn ego  u częszcza n ia  n a  
próby, które odb yw ają  s ię  w  każdy pon ied zia
łek , środę i  p ią tek .

N a stęp n ie  oznajm ia się , ż e  Chór b ierze ud zia ł 
w  fe sty n ie  dnia 4  czerw ca , w y c ieczk i za ś  odbędą  
się  dn ia 1 8  czerw ca  do T en czy n k a  i  dn ia  3 0  
lip ca  do Z akopanego, na k oszt sto w a rzy szen ia .

Muzeum Rapperswylskie. Z ebranie rady n ad
zorczej m uzem  narodow ego w  R ap p ersw ylu  zw o 
ła n e  zosta ło  do R ap persw ylu  na 1 4 , 1 5  i 1 6  
sierp n ia  b. r.

Popiel w  walce z przewrotem. „W arszaw -  
sk ij D n iew n ik " , jako  organ , dobrze w idoczn ie  
w tajem n iczon y  w  zam iary  arcyb iskupa P o p ie la , 
zapow iada, iż  w y z n a c zy ł on k aznod ziejów , celem  
zw a lcza n ia  socyalizm u. A ren ą  m ają tu  być 4  k o 
śc io ły  w  różnych  d zieln icach  W a rsza w y , przy- 
czem  odbyw ać się  to m a w  dni św ią teczn e , gd y , 
w ed le  sposobu w y ra ża n ia  s ię  „ W a rsz . D n ie w ." ,  
w  k ościo łach  „grom adzi s ię  m nóstw o l u d z i  i 
r o b o t n i k ó w " .

P o n iew a ż  an i cy tad ela , a n i kozactw o, a n i żoł-  
dactw o, a n i żandarm  ery a  n i p o licy a  n ie  m ogą  
zd ław ić  „przew rotu" —  n a stręcza  s ię  na och o 
tn ik a  z  w łasn ej gor liw ości p. C h ościak -P op iel ze  
sw oją  czarną kom endą: do grom ów  sa lw  ka ra 
bin ow ych  chce p. P o p ie l dodać od sieb ie  grom y  
k lą tw  kaznod ziejsk ich . M aksym ow iczow i, N olke-  
n ow i i t .  p . przybyw a so ju szn ik , pełen  „dobrych  
ch ęci" , a  prasa  ugodow a i  w szech p o lsk a , t ę 
sk n ią ca  za  „czarnem i sotn iam i" , m oże proklam o
w a ć  w  nim  w odza.

Jedyną w  swoim rodzaju demonstracyę 
strejkow ą u rząd zili robotn icy  fabryk  obuw ia w  
N ortham pton w  A n g lii. T a m tejsze  fabryk i obuw ia  
pracujące przew ażn ie  d la d ostaw  rządow ych , 
obow iązane są  w  m y śl u sta w y  p łacić  sw oim  ro
botnikom  w yn a g ro d zen ie , w  u s ta w ie  o organ iza-  
cyach  zaw odow ych  u sta lon e. Z pow odu n ied o trzy 
m ania te g o  zobow iązan ia  rozp oczęli robotn icy  
strejk , a  d la poparcia sw oich  żądań  w y s ła li  de- 
pu tacyę z  1 1 5  członków  do L ondynu . D ep u ta cy a  
ta , n a  cze le  k tórej s ta ł tow . G ribble, m aszero
w a ła  p iech otą  do L ondynu , co trw ało  k ilk a  dni. 
D n ia  16 bm. przybyła  do L ondynu , gd z ie  ją  d e
leg a c i trad es an ion ów  p rzy jęli i w śród  sy m p a ty i  
pu bliczności, zd z iw ion ej n iew id zia ln em  tem  z ja 
w isk iem , zaprow adzili ją  do H ydeparku , gd zie  
w obec zgrom adzonych tłum ów  odbył s ię  m ity n g  
lud ow y. T ow . G ribble udał s ię  do parlam entu , 
celem  um ów ien ia  s ię  z  posłam i robotn iczym i o 
au d yen cyę u m in istra  w o jn y . M in ister u zn a ł za  
stosow n e ukryć s ię ,  w obec czeg o  p osłow ie  robo
tn ic zy  p o sta n o w ili n a ty ch m ia st poruszyć t ę  sp ra
w ę  na posiedzen iu  Izby . S tronn ictw o rządow e dla  
ud arem nien ia  teg o  zam iarn, k azało  jednem u ze  
sw oich  członków , znanem u z d łu g ich  m ów, prze
m aw iać godzinam i do porządku d zien nego , co  
spow odow ało obecnego n a  g a ler y i tow . G ribblego  
do k ilku  n iepoch leb nych  w yk rzykn ik ów  pod adre
sem  m am elnków  rządow ych . Z a to przek roczenie  
form  parlam entarnych  w yrzucono go z g a le r y i i  
z budynku parlam entu. Sym p atya  publiczności 
je s t  jednak  po jego  stronie: lic zn e  sk ład k i w p ły 
w a ją  n a  jego  ręce, a deputacya zn a la z ła  g o śc in 
n e  p rzy jęc ie . W  n ied z ie lę  odbędzie s ię  n a  T ra- 
fa lg a r  sąu are  w ie lk a  d em o n stra cja .

Meningitis. W  czw artek  przy u l. J ó zefa  1. 9 
za sła b ła  n a  m en in g itis  5 -le tn ia  J a n in a  SokalBka. 
J e s t  to  drugi w yp adek  w  te j sam ej rodzin ie .

ZAWIADOMIENIA.
— Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Półświatek", komedya w 5 aktach A. D u

m asa syna (gościnny występ Bolesława Leszczyń
skiego).

N iedziela: „Otello", tragedya w  5 aktach W. Szeks
pira (gościnny występ Bolesława Leszczyńskiego).

WYBORY DO RADY M IEJSKIEJ
w Krakowie.

W kuryi małego handlu
uchw aliło  stronn ictw o n ieza w is ły ch  żydów  p o sta 
w ić  n astęp u jących  kan dyd atów : dr R u dolf F r  ii h- 
l i n g ,  dr Ig n a cy  L a n d a n ,  dr M aurycy H o r o 
w i t z ,  dr W ilh elm  K r o n g o l d ,  M ojżesz S c h m e  1- 
k e s .
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K raków , 1 9  m aja. 
W y b o ry  w  kuryi m ałego handln  m ają zu p e ł

n ie  odm ienną fizyognom ię, n iż  w  in n ych  m a leń 
kich kuryach. T u  je s t  1 2 0 0  upraw nionych do 
głosow an ia ! W ię c  chociaż m n iejsze  je s t  tym  ra
sem  o ży w ien ie  n iż  przed 3  la ty , jednak  te  w y 
bory odbyw ają s ię  przy stosunkow o liczn ym  u- 
dziale publiczności, za p ełn ia jącej p lac przed m a
g istra tem  i  p rzy leg łe  chodniki. P rzed  m ag istra 
tem  n a liczy liśm y  4  kom isarzy w  uniform ach i  
1 6  policyan tów , używ ających  przechadzk i param i. 
B ram y ra tu sza  obsadzone strażakam i pożarnym i, 
którzy d ozw alają  wBtępu ty lk o  za  okazaniem  karty  
leg ity m a cy jn ej. N a jw ięk szy  ruch odbyw a s ię  w  lo 
k alach  kom itetów  w yborczych: n ieza w is ły ch  (przy  
placu D om inikańsk im ) i  k o n serw a ty stó w  (przy  
placu F ran ciszk ań sk im ). W  p ierw szym  lokalu  
a g ita c y a  odbyw a się  przy pom ocy próżnych rąk  
i obfitego gadan ia , podczas g d y  kon serw atyśc i 
a g itu ją  o w ie le  p raktyczn iej: m ają ca łe  p lik i 
kart leg ity m a cy jn y ch , k tóre w ręczają  sprow adza
nym  w yborcom . T oczy  się  rów n ież  ożyw ion a  w a l
ka  afiszow a w  żargon ie .

G łosow anie  odbyw a s ię  w  3  sekcyach  w  gm a
chu m agistratu : w  I  sek cy i (sa la  uboczna na  
I I  p ., obok sa li posiedzeń  rady m iejsk iej) prze
w od niczy  p. JuliuBz E p stein ; w  sek cy i I I  (w  sa li  
p osiedzeń  rady m iejsk iej) przew odniczy p, Mar
kus; w  sek cy i I I I  (w e jśc ie  od p l. F ra n ciszk a ń 
sk iego  n a  I I  p .) przew odniczy p. K lem en siew icz . 

** *
Zasadą je s t kardynalną, że w dniu wyborów 

WBzyBtkie niedoręczone legitymacye i karty  wy
borcze m ają się znajdować u komisyj wybor
czych, do których się po nie m ają zgłaszać wy
borcy; tylko komisyę wyborcze powołane są w 
dniu wyborów do agnoskowania wyborców. Tym 
czasem p. dr Leo w niesłychany sposób pogwał
cił to prawo, zatrzym ując niedoręczone legitym a
cye u siebie w biurze prezydyalnem. Toteż ko
misya I  sekcyi zaprotestowała przeciw temu po
stępowaniu prezydenta.

N iesły ch a n em  je s t  rów nież, że  jak k o lw iek  w y 
bory odb yw ają  się  od godz. 9 do 5 , p. dr L eo  
w y zn a czy ł n a  zg ła sza n ie  s ię  do n ieg o  po n iedo
ręczon e leg ity m a cy e  ty lk o  jednę godzinę od 11 
do 12 , tem bardziej, iż  przez sw e  h yen y  w yb or
cze doskonale je s t  poinform ow anym , że  w yborcy  
ży d z i-sta ro w iercy  n ie  m ogą w  p ią tek  po południa  
brać udziału  w  g łosow an iu .

W ob ec  m nóstw a celow o niedoręczonych  leg i-  
ty m a cy j, postęp ow anie dra L ea  je s t  planow ym  
g w a łtem  w yborczym .

** *
Jak im i środkam i posłu guje  się  k lik a  k on ser

w a ty w n a  w  w a lce  w yborczej, o tem  św iad czy  
fa k t następ ujący: N a  liś c ie  kandydatów  k on ser
w a ty w n y ch  z  m ałego  handlu  um ieszczono pp. 
M irtenbaum a i  prof. R oaenb latta  bez ich  w ied zy  
i  w oli, ta k  że  m u sie li oni afiszam i o g łosić , iż  
n ie  ub iegają  się  o m andaty z  te j kn ryi. Mimo 
to  m acherzy  k o n serw atyw n i ro zlep ili w  dniu w y 
borów  około południa afisz, ź e  p. M irtenbaum  
n ie  zrzek a  się  kan dyd atury , co o czy w iśc ie  było  
n iepraw dą, ob liczoną n a  w p row adzen ie  zam ętu  i  
rozb icie  g łosów .

Wybory z koła inteligencyi. 
Demokraci zwołali na dziś, o godz. 7 wie

czorem, do rady miejskiej z g r o m a d z e n i e  
wyborców.

Ks. prof. Spis,  jeden z nielicznych uczci
wych konserwatystów i długoletni najpilniej
szy radca miejski, nie kandyduje tym razem, 
zrażony rządami dra Lea i tegoż mameluków.

Kandydatura tow. dra 2. Marka.
Zgromadzenie przedwyborcze.

W e  czw artek  w ieczorem  odbyło się  w  sa li 
rady m iejsk iej zgrom adzenie przedw yborcze, zw o 
ła n e  przez  socyalno-dem okratyczny  k om itet w y 
borczy.

Z a g a ił zgrom adzenie to w . Englisch, zaw iadu
ją c , że  p artya  socyalno-dem okratyczna p ostaw iła  
jako  sw ego  kan dyd ata  do krakow sk iej rady m iej
sk ie j z  ko ła  I . ( in te lig en cy i) tow . dra Z ygm unta  
M a r k a .

P rzew od n iczącym i z o sta li w yb ran i to w . poseł 
D a s z y ń s k i  i  dr B o b r o w s k i .

T ow . dr Z ygm unt Marek (pow itan y  ok lask a
m i): K andydując do rady m iejsk iej, spełniam  
obow iązek  żo łn ierza: słucham  rozkazu partyi, 
która  po sta w iła  m oją kandydaturę. G dybym  prze
padł, to przegrana n ie  dotknęłaby m nie osobi
śc ie , a n i te ż  m ojej party i, która  n ie  m a praw a  
g ło so w a n ia  w  sy stem ie  kuryj u p rzyw ilejow anych . 
W a lczę  n ie  o m andat, lecz  o praw o w y k o n y w a 
n ia  obow iązków  obyw atelsk ich . (O klask i). Tem - 
sam em  je s t  d ysk n sya  nad dalszym i losam i m ej 
kandydatury za ła tw ion a .

K la sa  robotn icza je s t  w  obecnym  sy stem ie  po
zbaw iona praw a w yb orczego i  tem sam em  odsu
n ię ta  poza obręb sp raw  gm innych . Mimo to  s ta 
jem y do w alk i w yborczej, ub iegam y Bię o obo
w ią zek  pracy sp ołeczn ej w gm in ie. P rzed  3  la ty  
ró w n ież  kandydow ałem  z p o lecen ia  p a rty i i  upa
dłem , a le  zyskałem  zau fan ie  przeszło  8 0 0  w y 
borców  z  kuryi in te lig en cy i. J a stto  m om ent w ażn y , 
n ak azu jący  nam  odw ołać s ię  i  tym  razem  do 
tych  w yborców , aby , oddając g ło sy  n a  m nie, 
stw ierd z ili, że  ich  zaufan ia  n ie  u trac iliśm y . D ru g i 
m om ent je s t  ten , że  z  rozw ojem  ruchu robotn i
czego  rośn ie  potrzeba, by k la sa  robotn icza w y 
stęp o w a ła  n a  w idow nię w szęd z ie , gd z ie  ty lko  
m oże g ło s  zabrać, by socya lizm ow i zjed n yw ać  
ja k n a jw ięcej zw olen n ików .
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P a rty a  socyalno-dem okratyczna  w  początkach  
sw ej dzia ła ln ości ogran iczać Bię m u sia ła  do k ry 
tyk i. Z ch w ilą  jednak , gd y  otw arły  s ię  d la  n iej  
podw oje c ia ł rep rezen tacyjn ych , p artya  obok k ry
ty k i społecznej rozw ija  pozytyw n ą  d zia ła lność  
tw órczą , k tóra zdobyła  sob ie uznan ie  n a w et u 
przeciw ników .

I  w  krakow sk iej radzie  m iejsk iej, odkąd w  niej 
za sia d a  p rzed staw icie l k la sy  robotn iczej, dzieje  
s ię  ca łk iem  in aczej, n iż  daw niej. C hociaż w  tej 
radzie  je s t  zorgan izow an a w ięk szo ść , k tóra idzie  
ślep o  za  sw oim  prezydentem , jednak  ten  jedyny  
radca so cy a lis ty czn y  n iejed nokrotn ie  zdoła ł s iłą  
argum entu  przekonać tę  w ięk szo ść , przeprzeć  
sw oje  w n io sk i i  rozw ijać nader dodatnią i  sku
teczn ą  dzia ła lność. W y sta rczy  przypom nieć sp ra
w ę podatku czyn szow ego , budow y portu i  t .  d. 
i  t .  d. P o zy ty w n a  praca jednego  n aszeg o  przed
sta w ic ie la  zm usza tu  i  p rzeciw n ików  do szacu n 
ku przed g łosem  k la sy  robotn iczej i  do liczen ia  
s ię  z  nim .

M ówca przed staw ia  n a stęp n ie  ze  stan ow isk a  
socyalno-dem okratycznego zad an ia  gm iny  autono
m icznej, w  szczeg ó ln o śc i m iasta  w ie lk ieg o  o prze
sz łośc i h istoryczn ej i  o w yb itn em  znaczen iu  dla  
w spółczesnej P o lsk i, jakiem  je s t  K raków . O becna  
rada gm inna n ie  je s t  ty ch  zadań  św iadom a, jak  
o tem  św iad czy  je j zach ow anie  s ię  w obec w n io 
sku radcy D aszy ń sk ieg o  o w yra żen ie  sym p aty i 
w alczącym  w  zaborze rosyjsk im . M am y tu  do 
czy n ien ia  z zacieśn io n ą  k a stą , k tóra ty lk o  o tem  
m yśli, by  n ie  narazić  s ię  rządow i.

N a  polu zadań  ekonom icznych  gm in y  w  K ra
kow ie n ic  s ię  n ie  robi: h istorya  drożyzny i  ko
m isy i drożyźn ianej je s t  a ż  nadto dobrze znaną. 
Za gran icą  w  gm inach, opanow anych  przez so
cy a listó w , w e  F ra n cy i, D a n ii itd ., n a  tem  polu  
rozw ijają  so cy a liśc i św ie tn ą  dzia ła lność. W  K ra
k ow ie  in teres  rzeźn lk ów  i  p iek arzy  je s t  m yślą  
przew odnią  w ięk szo śc i rady m iejsk iej. A  przecież  
drożyzna dotyka n iety lk o  robotników , lecz  takżo  
u rzędników , n a u czy c ie li i  ca łą  w ogó le  k lasę  
średn ią .

W  dzied zin ie  socya ln o-p o lityczn ej gm ina  po
w in n a  św iec ić  przykładem  pracodaw com  p ry w a t
nym . T ym czasem  gm ina krakow ska prow adzi 
p ien iack i spór, b y le  n ie  ubezpieczać sw oich  r o 
botn ików  na w ypadek choroby. O piekę nad ubo
g im i pow in na gm ina u czyn ić  jed n o litą , n ie  pozo
sta w ia ć  je j in sty tu cyom  pryw atn ym , które c zę 
stokroć m ają bardzo kosztow n ą  adm in istracyę, 
bo u trzym ują po k ilk a d zies ią t zakonn ic, a  z a le 
d w ie  k ilk a  ka lek .

M ówca w y licza  szereg  zadań  gm iny w  d zie
dzin ie  szk o ln ictw a , zw racając  m ięd zy  inn em i u- 
w a g ę  n a  kon ieczn ość popraw y bytn  n a u czy c ie li.

N ad tem i w szy stk iem i zadaniam i góroje  jedna
kow oż m om ent po lityczny , bo n ie  m ożna się  
spodziew ać ' zasad n iczych  zm ian  bez r e f o r m y  
w y b o r c z e j .  N am , sccya ln ym  dem okratom  za- 
rzn ca  s ię , że  popełn iam y, zw łaszcza  w  P o lsce , 
zbrodnię, rozb ijając naród n a  k la sy . A  tn  ci, 
którzy  nam  praw ią  obłudne fra zesy  o „harm onii 
sp o łeczn ej11, p od zie lili ob y w a te li n a  k la sy  i  k a 
s ty  w yborcze, a  n a jliczn ie jszą  k la sę , 10 ty s ię cy  
dorosłych robotników , zupełn ie  pozbaw ili praw a  
w yborczego. T en  system  odciął „kuryę in te lig e n 
c y i11 cd resz ty  sp o łeczeń stw a , u n iem ożliw ił n a le 
ży te  ugrup ow an ie  rzeczy w isty ch  s ił  po litycznych , 
w y tw o rzy ł brak odp ow ied zia lności przed szersze-  
m i m asam i ludności.

S ta n  ten  w y w o ła ł —  pow iedzm y praw dę —  o- 
gó lną  apatyę  w śród in te lig e n c y i, w śród  której 
przy obecnych w yborach  bynajm niej n ie  w idzim y  
kon solidacyi p o lityczn ej, n ie  w idzim y w rzen ia , 
n ie  w idzim y pełnej zapała  akcyi, celem  zm n iej
szen ia  stan u  posiad ania  stań czyk ów .

S fery  urzęd nicze za leżn e  są  od przełożonych . 
Z darzają Bię n a w et ta k ie  w ypadk i, ż e  p r e z y 
d e n t  w p r o s t  k a ż e  n a u c z y c i e l o m  g ł o s o 
w a ć  n a  k a n d y d a t ó w  k o n s e r w a t y w n y c h ,  
a g d y  oni s ię  na to  n ie  godzą , odm aw ia im  sa li  
n a  zgrom ad zen ie, a  k o n serw a ty śc i grożą  im  s z y 
kanam i, W  ten  sposób trak tu je  s ię  k u ryę in te- 
lig en cy i, cóż dopiero in n e  kurye! P rz y  p ow szech 
nem , rów nem  praw ie w yborczem  byłoby to  n ie 
m ożliw e.

R a z  jn ż  u ch w aliła  ta  rada dać robotnikom  
przynajm niej knryę pow szechn ego  g łosow an ia  z  
10 m andatam i, a le  i tę  uchw ałę  k on serw atyśc i  
zrea su m o w a li, a  obecny nam iestn ik , w ów czas  
radca m iejsk i, hr. A ndrzej P o tock i, ośw iad czy ł, 
że  n ie  m ożna dać robotnikom  praw a g ło so w a n ia , 
bo w  tak im  razie  u zy sk a lib y  w  m ieście  przew a
g ę  —  robotn icy  w ło sc y  i  żydzi.

O praw o w yb orcze do parlam entu  robotnicy  
k rew  p r ze lew a li. N ic  n ie  zdobyw a się  b ez  ofiar. 
I  in te lig e n c y a  p ow in na zn a leźć  odw agę, by w a l
czyć o reform ę w yborczą w  gm in ie.

K andyduję jako  so cy a ln y  dem okrata w  knryi, 
w  której bardzo m ało je s t  so cy a ln y ch  dem okra
tów . Czy zatem  in te lig en cy a , a  w ięc  przew ażn ie  
lu d zie  z a leżn i m ają in teres w  tem , b y  do rady  
m iejsk iej w y s ła ć  p rzed sta w icie la  k la sy  robotn i
czej ? S o cy a liśc i pracują w szęd zie  ja k  n ajen er
g iczn ie j, gd z ie  id z ie  o ku lturę, o o gó ln y  postęp , 
o obronę uciśn ion ych . In te lig en cy a  m a w ię c  w  
tem  in teres  i  p ow in na zn a leźć  odw agę, b y  w  
t a j n e m  g ł o s o w a n i u  rzucić g ło s n a  tę  partyę. 
(O klaski).

N ie  czy n ię  nikom u żadnych  ob ietn ic: n ie  le ż y  
to  an i w  charakterze m oim , an i m ojej party i. 
G łosy , ja k ie  uzysk am , zdobędę czysto , bez oszustw , 
bez dem agogii.

J e ż e li  zw y ciężę , to zdobędę obow iązek  pracy  
sp ołeczn ej w  gm in ie. J e ż e li  upadnę, to  animH- 
szn  do da lszej p racy  n ie  stracę i  jak ąk o lw iek
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ilo ść  g ło só w  uzysk am , a n i ja , a n i m oja partya  
w  pracy naszej n ie  ustan iem y, aż rep rezen to 
w a n e  przez n a s  id ee  zw y ciężą . (Ż y w e ok lask i).

W  dysk n sy i zabrał g ło s p. Jugendfein, de
m okrata, który  przyzn ał, że  w ie lk ą  w adą in te li
g e n c y i je s t  c ią g łe  przechodzenie z  obozu do obo
zu , brak  sta ło śc i przekonań polityczn ych . M y d e 
m okraci n ie  zgadzam y s ię  w  n iejed nem  ze  so- 
cyalizm em , a le  zgodzić s ię  m usim y n a  w szy stk o , 
co tn  pow iedzia ł dr. M arek. G orącem  n a s ie m  
staraniom  pow inno być, ab y  dr. M arek w szed ł 
do rady  m iejsk iej, bo posiada on odw agę cy w il  
n ą . (O klask i). M ów ca sta w ia  n astęp u jącą  rezo 
lu cyę:

„Z grom adzenie przedw yborcze odbyte dnia 1 8  
b. m . u ch w ala  po w y słu ch an iu  przem ów ienia  dra 
M arka w sze lk iem i siłam i i  ca łą  en erg ią  popierać  
kandydaturę p. dra Z ygm unta M arka do rady  
m iejsk iej w  tem  przekonaniu , że  w  osob ie  jego  
znajdą  w yb orcy  dzielnego  rzeczn ik a  i obrońcę  
sw oich  n a jży w o tn ie jszy ch  in te re só w 11.

P o se ł D a8Z y ń sk i daje obraz stosun ków  panu
ją cy ch  w  obecnej radzie  m iejsk iej. Z a ku lisam i 
odbyw ają s ię  p osiedzen ia  klubu w ię k sz o śc i, na  
których dr. L eo  że la zn ą  ręk ą  narzuca sw ojej 
p arty i sw ą  w olę . T a  w ięk szość  b ezw zg lęd n ie  n a 
rzu ca  ją  radzie, a  rada m iastu . K on ieczna  je s t  
w  tak ich  w arunkach en erg iczn a  opozycya, która- 
by czy n iła  w yłom y w  tych  rządach  absolu tnych . 
W  obecnej ak cy i w yborczej in te lig en cy a  je s t  roz
b ita  n a  kółka: osobno id ą  k o lejarze, osobno u rzę
dn icy  pocztow i, osobno n a u czy c ie le  itd .

K ażda z  tych  grup chce ty lk o  przeprzeć sw e 
go k a n d y d a ta , żadnej z  n ich  n ie  p rzy św ieca  
m y śl po lityczna . Z tego  k o rzysta ją  sta ń czy cy . 
P otrzeb nym  je s t  w obec teg o  kan dyd at o okre
ślonym  program ie politycznym . T akim  k an dyd a
tem  je s t  dr Z ygm unt M arek. O becność jego  w  
rad zie  m iejsk iej je s t  kon ieczn a , bo m ów ca sam  
n ie  m oże podołać w szystk im  zadaniom  so cy a li
sty czn eg o  radcy m iejsk iego . M ów ca przed staw ia  
osob iste  z a le ty  dra M arka i  w zy w a  gorąco do 
poparcia jego  kandydatury. (H uczne ok lask i).

P . Bujwidowa przypom ina, że  w  program ie  
socyalnej dem okracyi je s t  zupełne rów noupra
w n ien ie  p o lityczn e  kob iet i  w zy w a  k ob iety  do 
oddaw ania sw ych  g łosów  kandydatow i so cy a lis ty -  
cznam u drow i M arkowi.

P o  końcow em  przem ów ieniu  tow . dra M arka  
zgrom adzenie jednogłośnie u chw aliło  rezo lu cyę  
p. Jn gen d fein a .

W y b o r y  w  P o d g ó r z u .
W I. kole zwyciężyła również „opozycya11 

podgórska.
Na 90 głosujących otrzymali: Dr Józef 

Emilewicz 64 gł.; dr Izydor Feuerstein 61 gł.; 
Józef Stępień 58 gł.; Antoni Nateczny 54 gł.; 
Andrzej Dawidowski 53 gł. i dr Jan Gaweł 
4 9  g ł .

Zastępcami radnych wybrani zostali: Nik- 
stein A. 71 gł.; Jan Piekło 59 gł. i dr Kep
ler 34 gł.
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Po pogromie żytomierskim.

Petersburg, 19 maja. Wczoraj odbył się 
w Żytomierzu pogrzeb 16 osób, zabitych pod
czas rozruchów, w tem 15 żydów i jednego 
chrześcijanina. Po pogrzebie zmarł jeszcze 
jeden ranny.

Carskie „reform y".
Petersburg, 19 m aja. (T e l. ag . pó łn .). U k az  

carsk i zarządza  p rzek szta łcen ie  m in isterstw a  ro l
n ictw a  w  n a cze ln ą  adm in istracyę d la organ iza 
cy i ro ln ictw a, dalej u tw orzen ie  cen tra lnego  k o
m itetu  d la sp raw  agrarnych , do którego na leżeć  
będą m in istrow ie  dw oru, spraw  w ew n ętrzn ych , 
skarbu i  sp raw ied liw ośc i, kontroler pań stw ow y  
i  dyrektor w spom nianego w y żej n aczeln ego  z a 
rządu ro ln ie tw a . W y d eleg o w a n e  1 2 -g o  k w ie tn ia  
sp ecyalne k o n feren cye  pod przew odnictw em  Go- 
rem yklna u trzym yw ać m ają n a jśc iś le jsz y  stosun ek  
z  tym  kom itetem .

Petersburg, 19 m aja. D o rady p a ń stw a  po
w ołani z o sta li:  m in ister  ro ln ic tw a  J e r m o ł o w ,  
ochm istrz dw oru ks. D o ł g o r n k i  i  gubernator  
T n ły  S c h i p p e .

Wojna rosyjsko-japońska,
Na tajem niczą chorobę Rożestwieńskiego

rzuca św ia tło  pew n a depesza  z  L ondynn , pow tó
rzona przez w ied eń sk ą  „N . fr. P r e sse " , a pada
jąca , jakob y torpedow ce ro sy jsk ie , w  sta n ie  zn a 
czn ie uszkodzonym  pow racały  do L ib a w y . M ia
łoby to sta ć  w  zw iązk u  z ja k ą ś utarczk ą  z  J a 
pończykam i, podczas której część  esk ad ry  ro sy j
sk iej doznała  rozb icia . W e rsy e  te , o czyw iście  
w ym agają p otw ierdzen ia .

Przed b itw ą morską.
Londyn, 19 maja. Depesza, nadeszła do 

Lloydu z Singapore, donosi, że komendant 
okrętu „Segovia“ widział w oddaleniu od 
przylądka Yarella, położonego na północ od 
zatoki Honkoe, flotę rosyjską, złożoną z 42 
okrętów, która jechała powoli w kierunku 
północnym.

Z Mandżuryi.
Londyn, 19 m aja. K orespondent B iu ra  R eu 

tera  przy arm ii Oku donosi v ia  F u za n  pod datą  
1 4  bm. K olej żelazn a  je s t  ukończoną i  m oże być  
użytą  aż  do T ie lin n . M osty zn iszczo n e  za stą p io 
no prow izorycznym i. B udow a k o le i n a  północ od 
T ie lin n  postęp uje  bardzo szybk o. M ateryał i  mo

maja 1905.________  3

s ty  przybyw ają  z Japon ii. T y s ią c e  dżnnek przy
w ozi za p a sy  w zd łnż rzek i L ia o  z N in czw an gn  do 
T ielin n .

Z Władywostoku.
Waszyngton, 1 9  m aja. A m eryk ańsk i a g en t  

konsu larny G rochner z  W ład yw ostok u  donosi, że  
w szy scy  obcy a g en c i kon su larn i zo sta li w ezw a n i  
do opu szczen ia  tw ierd zy  z  rów noczesnem  z a w ia 
dom ieniem , że  w olno im  za m ieszk ać  w  jednem  
z  m ia st nadbrzeżnych. G rochner w yb ra ł Chaba* 
row sk . W sk a zu ją  tn  na okoliczność, że  w  P o r 
cie  A rtura przed sam em  oblężeniem  podobne po
czyn iono zarządzen ia .

Zatopione okręty rosyjskie.
Londyn, 19  m aja. „D aily  T e leg ra p h 11 donosi 

z T okio  pod datą w czorajszą: S ły ch a ć , że  japoń
sk a  adm iralicya  otrzym ała  w iadom ość, ż e  z okrę
tó w  rosy jsk ich , zatop ionych  w  P o r c i e  A r t u r a  
w ydobyto jnż: „ P er esw ie t11, „ P o łta w a 11, „R etw i-  
zan" „ P o b ied a “ i  „ B o ja n 11. M ogą one być n a 
praw ione kosztem  1 5 0  ty s ię c y  fu n tów  szter lin g ó w .

„Standard" donosi z  Szangaju : O kręt r o sy j
sk i „P allada"  z o sta ł napraw ion y i  znow n n ad aje  
s ię  do użycia .

Pobór koni.
Petersburg, 1 9  maja. Dla uzupełnienia 

stanu koni w kilku nowo sformułowanych i 
zmobilizowanych oddziałach wojskowych za
rządzony został przegląd koni w 15 obwo
dach okręgów: W a r s z a w a ,  Moskwa,  Ki 
jów i Kazań .

T E L E G R A M Y .
Lueger daje „swoim" posady.

Wiedeń, 19 maja. Sejm dolno-austryacki 
przyjął po krótkiej dyskusyi znaczną wię
kszością wniosek w sprawie utworzenia po
sady t r z e c i e g o  w i c e b u r m i s t r z a  mia
s t a  Wi e d n i a .  (Jest to posada dla Bię- 
lohlawka, lub innego z hyen luegerowskich, 
dobijających się obecnie o posadę po Stroba- 
chu. Przyp. Red.). Następne posiedzenie we 
wtorek.

S tre jk  m urarzy w  Bernie.
Berno morawskie, 19 maja. Strejk mura

rzy ukończony. Pracodawcy zgodzili się na 
1 0 - g o d z i n n y  d z i e ń  p r a c y  i ustanowie
nie m i n i m u m  p ł a c y .

Misya Buriana.
Budapeszt, 19 maja. Wspólny minister 

skarbu Burian konferował wczoraj w połu
dnie przez godzinę z bar. Banffym.

Budapeszt, 19 m aja. „ F e s t i  H irlap" donosi, 
ż e  w spó lny  m in ister  skarbu B u r ia n  o trzym ał upo
w a żn ien ie  do zaproponow ania u tw orzen ia  g a b in e 
tu k oa licy jn ego  pod n astęp ującym i w arunkam i:
1) K w esty ę  w ojskow ej o rgan izacy i p ozostaw ia  się  
w olnej nm ow ie obu rządów , przyczem  parlam en
tarne  za ła tw ien ie  zaw artych  jnż kontraktów  han 
d low ych n astąp ićb y  m usiało . 2 ) R eform a w yb or
cza  m oże być za ła tw io n ą  ty lko  z  rów noczesnem  
zaostrzen iem  regn lam inn sejm ow ego. 3 )  W  k w e- 
sty a ch  w ojskow ych: n ajrych lej przeprow adzono
być m ają żądania , sform ułow ane w  sw oim  czasie  
przez k om itet party i lib era ln ej i hr. T isz ę , co 
do oficerów w ęg iersk ich  w  arm ii w ęg iersk ie j.

Budapeszt, 19 m aja. J a k  donosi „ P e s t i  H ir 
lap " , w śród  k o n cesy j, k tóre przyw iózł m in ister  
B u rian , znajduje  s ię  p ozw olen ie  n a  u ży w a n ie  j ę 
zy k a  w ęg iersk ieg o  w  słu żb ie  przez pu łki w ę 
g iersk ie .

Emancypacya Norwegii.
Chrystyania, 19 m aja. N a  uroczystości, urzą

dzonej przez m in istra  M ichelsena w  rocznicę 0- 
g ło sz en ia  k o n sty tu ey i, w y g ło sił te n ż e  m ow ę do 
członk ów  parlam entu , w  której pow ied zia ł, że  w  
k o n sty tu ey i je s t  n stęp , k tóry  m ów i o N o rw eg ii, 
jako  w olnem  i  sam oistn em  p a ń stw ie , a  k tóry  n ie  
zo sta ł je szcze  przeprow adzony.

Lokaut budowlany.
Stokholm, 19 m aja. C entralny zw ią zek  przed

sięb iorców  u ch w alił w yd a lić  w szystk ich  robotn i
ków  m urarskich z dniem  20 b. m.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Zgromadzenie robotników szewskich w Krakowie

odbędzie się  w  niedzielę 21 b. ro. o godz. 10 rano w  
w  Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) z porządkiem  
dziennym : Sprawozdanie z konferencyi w  Przemyślu.

n a d e s l a n e T
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Toni W iener 
W ilhelm  Rettmann

K r a k ó w . zaręczeni. Kraków.

Dr S. Ł. Schorr
przeniósł się z Kołomyi 

i otworzył kancelaryę ad
wokacką w Krakowie przy 

ul. Grodzkiej 1. 9.
Dr Albert Siisskind

b. asystent Uniw. Jagiell.
o r d y n u j e  j a k  w l a t a c h  u b i e g ł y c h  

w  Karlsbadzie
Sprudelstrasse, „Amerikaner".



Kraków, sobota N A P R Z Ó D 20 maja 1905. Nr. 136
1

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  . p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ! .  G e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi
nięcia fabryki u-
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy
wanów ściennych 
i 11.000 dywani
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan
ścienny
s z n e lk o w y

obustron. jedna
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200Jcm5długi o; cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać K J  p o  z łr .  2 5 0 .  ES?
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
P ięk n e d y w a n ik i przed łó żk a  ty lk o  7 0  ct. sztuk a

P ierw szy  m oraw sk i ek sp o rto w y  d om  tow arow y

JU L IU S  HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (M oraw y)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

Przez W ysokie ok. Namiestniotwo  
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O ś w ię c im  (d w o rze c )
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki

T A  M I C  7 F r * A R K I  p r z e d m io t y  z ł o t e  i  s r e b r n e
I I CL A  C U M  n  l \  I pisemną gwarancyą. Orygin. ceny

z 3-letnią
pisemną gwarancyą. Orygin. ceny fabryczne. 

Skład zegarków M a X  B  O h  11 6  I — ' Ł r Ł t aM r g a r e t h e n s t r a s s e  3 8 .
Największa i najttarsza firma. Założona w r. 1840. Najwyższe odznaczenie „Grand 
P rix“ i wielki złoty medal Paryż 1904. Praw dziw y stalow y lub niklowy zeharek 
rem ontoir „System-Roskopf" złr. 1*50. Z m arką „Strapatz-Roskopf" z plom bą złr. 2. 
Z m arką „Eisenbahn-Roskopf" złr. 3*50. P łaski zegarek kaw alerski rem ontoir 
„Bonheur“ złr. 3. Zegarek Rem. ze złota ameryk.. (podwójnie k ry ty) złr. 2*90. 
Tulski rem. zeg. (podwójnie k ryty) złr. 3‘80. P raw dzrw y sreb rny  zegarek rem. 
»System-RoskopfH złr. 3. — Ten sam podwójnie k ry ty  złr. 4. 14-karatowy złoty 
zegarek rem. złr. 7*50. Praw dziw y srebrny  łańcuszek pancerzow y (masywny) 
złr. —‘00 14-karat. złoty łańcuszek pancerzow y złr. 10*— 14-karat. złote łańcuszki 
złr. T80. Z egary  wachaKłowe z uderzeniem  dzwonu wieżowego złr. 5"— Zegary 

wachadłow e z muzyka złr. 6*— Budzik złr. 1*—
Nieodpowiednie zostają zmienioue lub pieniądze napowrót odesłane.
Proszą żądać mego wielki ego cennika z 1*000 odbitek darmo i opłatnie.

5 Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
s
1

lekw-

m m

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lei 
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach 1 przewlekłyoh katarach 

lądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  Krakowie 15 ot. —  Do nabycia w  aptekach 
i  drogueryach. —  Skład dla Lw ow a w  aptece J. Wlwlórsklego.

K . R ż ą c a  i  C h m u r sk i w  K r a k o w ie
włetololel fabryki wfid mineralnych. <

Każdy przezorny
wie, że Fellera płyn wonny z essencyi roślinnej ze znakiem:

Elsa-Fluid“
zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele uznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powodu swojej szczególnej siły leczniczej i nie
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach.

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Eisa-Fluid“ uśmierza ból, usuwa flegmę, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów, oczu, głowy, szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w. i. dolegliwościach spo
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się.

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „ E Is a -F lu id “ działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach.

12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie K 5-—, 24 ma
łych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie K 8-60, 48 małych lub 24 
podwójnych flaszek opłatnie K 16'—.

Dolegliwości żołądkowe, nudności, zbieranie się na wymioty, brak ape
tytu, zgaga, powodują z zaniedbania bardzo przykre następstwa przeciw czemu, 
według niezliczonych pism dziękczynnych, z nadzwyczaj dobrym skutkiem by
wają używane F e l l e r a  p i g u ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  r u m b a r b a r o w e
zezna- , E l s a - P i l l e n “  zwój zawierający^ 6 pudełek kosztuje opła-
kiem „ Ł I 3 C I "  r i l l C I I  tnie złr. 4-—. Po otrzymaniu należytośoi 
lub za zaliczką. Zamówienia adresować wyraźnie do

E. V. Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 34 Kroacya.

Kto potrzebuje obuwia, niechaj sio przekona
o naszym znakomitym gatunku.

P olecam y szczegó ln ie :

1 0 2
własnych składów  

sprzedaży

Znany w świecie kamaszek 
„Goodyear"

złr. złr.
Kamaszki meskie z gumą, mocne, gładkie lnb okład. 2 90 Buciki damskie sznurowane z czarnej lub żółtej

sznurowane trwałe i mocne z wy skóry bardzo trwałe . . . . 2-90
w W sokimi lub niskimi obcasami . 3-25 sznurowane la Box bardzo pra

sznurowane ze skóry la Box eleg. 99 u ktyczne i m o d n e ..................... 390
II II z wysokimi lub niskimi obcasami 4-50 jf a

y

sznurowane Cheyr. bardzo gu
stowne i t r w a łe ..........................
zapinane z brunatnej lub czarnej 
skóry nadzwyczajnie tanie . .

4‘26

325H II
sznurowane Z najlep. brunatnej 
skóry cielęcej z wysok. obcasami 4-25 99

rt II
sznurowane Chevreaux Goodyear 
szyte, szczególnie polecenia godne 4'75 Półbuciki a salonowe z czarnej lub żółtej skó

ry z wysok. lub niskimi obcasami 1-30

II
amerykańskie czarne i żółte (A- lakierki z wysokimi lub niskimi

II merican s t y l e ) ..........................6 75 a u obcasami bardzo eleganckie . . 1-60
sznurów, popielate płócienne okła a H płócienne popielate b. praktyczne 1'10

» II dane z jelenią skórką, b. eleg. 3-— płócienne czarne lub żółte bar
Półbuciki II płócienne popielate b. eleganckie 1-30 a H dzo praktyczne .......................... 0-85

płócienne dla dzieci bardzo pra
)! II płócienne żółte lub czarne . , 0'96 a II ktyczne o d .................................... 0-40

Wyroby najznako
mitszej w państwie 

fabryki obuwia 
sprzedaje

Bardzo wi©!ki wybór trzewików d l a  d z i e c i ,  d z i e w c z ą t  i c h ł o p c ó w .
Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. — Niepospolita trwałość. Obuwie leży znakomicie.

A l f r e d  F r a n k e l  , T o w .  k o m .
zastępca L. S T E IG L E R .

Tylko Rynek gł. 1.14 w Krakowie (gdzie dawniej F. Eile)
i ulica Grodzka I. 34.

—  —■§ Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe. |  |

243

Filia, która dotychczas znajdowała się w Hotelu Drezdeńskim, przeniesioną została nn Rynek głńwny L. I ł .

paraty fotograficzne,
‘ sźeA 1- -w sze  św ieże  k lisz e , pa* 

p ie ry  oraz w sz e lk ie  inn® 
p r s y b o ry  fo to g ra ficzn i 
poleca po c e n a c h  n isk ich

Niemetz i Sp. w Krakowie
u l. S ze w s k a  1. 2  p ie w s z y  dorfl 

o d  R y n k u . 236

I., n .  i  DI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskiob 

w e wszystkich kierunkach. 
C eny ś c iś le  w e d le  taryf okrę

tow ych  i ko lejow ych .

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i  opłatnie.

1 9 0 5 1 9 0 5
Kalendarzyk bankowy zawiera^ oy wsâ

jemy losy na spłaty bez pośrednictwa aj en; 
tów. Posiadacze losów

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - B
poleoa 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby
1̂ 1/  galanteryjneiskórkowe Sim]

i

Mam zaszczyt donieść S z a n o w n ej  
P. T. Publiczności, że wróciłem do 
Krakowa i na nowo założyłem za' 
kład zegarmistrzowski, w którym sprze
daję zegary, zegarki i wyroby jubi
lerskie wyłącznie ze sławnych i pier
wszorzędnych fabryk, po cenach fa
brycznych bez konkurencyi.

R e p e r a c y e  u s k u te c z n ia m  ja k  naj
d o k ła d n ie j  i  b a r d z o  ta n io . P o le ca ją c  
s ię  n a d a l ła s k a w e j  p a m ią c i, up raszam  
o l ic z n e  o d w ie d z in y . 267

Z w y s o k ie m  p o w a ż a n ie m

M ichał Pemper
u lic a  G ro d z k a , L. 4 ,

—  w pobliżu Rynku Głównego. ^

zówki tyczące się 
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie znpełnie bezpłatnie. — Sprzeda-

losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 

i z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 
spłaty miesięcznie. 648

Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o h i i t z  1 C h a j e s ,  d o m  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

nakładem wyd. powlekł Ilustrowanych
w e  L w o w ie

zaczęła wychodzić nowa senzacyjna 
powieść osnuta na tle rewolncyi ro

syjskiej pod tytułem:

„Ojciec Bapon”
b o jo w n ik  o  w o ln o ś ć , 

czyli: S tra s zn y  z g o n  w . ks. S er
g iu s za  w zeszytach po 10 ct. (20 h.)
S k ład  głów ny w księgarn i i a jencyi pism
i .  Hopcasa i A. Salomonowej w  Kra
kowie, pl. Maryacki 2, i w  kiosku 

przy ulicy Dietla.
Na prowincyę wysyła zeszyt okazowy 
bezpłatnie nakładca: R. LAND AU, 
299 L w ó w ,  C z a r n o o k ie g o  3 .

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Ozyasz Herbst
handel m ebli 

w Krakowie, przy ul. Starowiślnej 1 .16

wypożycza meble
pod bardzo przystępnymi warunkami, 
równocześnie podaje do wiadomości, 

że k u o u ie  ta k ż e  307

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. Z drakami Władysława Teodorcznka w Krakowie. (Telefon Nr. 610).


